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K R A  K O W  

D n ia  25 M a r c a  1830.

Stolica nasza w  now ym  smutku pogrążona zo­
stała. W rlni i 20 b. m. zakończył  tu dni sw o je ,  
powszechnie szanowany i kochany Kaptan, przy­
jaciel lu dz i ,  dobroczyńca ubogich i sierot ś. p. 
JW. JX. S e b a s t y a n  Z a r z e c k i  Kanonik Katedralny  
Krakowski,  w7 68 roku życia swego. Zwłoki te­
go szanownego Prałata, wieczorem dnia 22 b. 111. 
Z  przyzw oitą rzeczy okazałością przeniesione zo ­
stały do świątyni z a m k o w e y ,  a nazaiotrz 23 po 
odbytem zatobnem nabożeństw ie , do grobu spu­
szczone .—  Licznie nader zgromadzona Publiczność 
z łozyla  w in n y  hołd pamięci nieboszczyka.
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Łotertja L iczb o w a , ciągnienie N .  391.

We środę wyciągnięto z koła następujące Numera: 

59 —  78 — 38 — 03 — 54.
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Polityka.
X X X V I .  J5ULETYN

n o w o ś c i  Z a g r a n i c z n y c h .

ATTSTRYA. ( Z  Wiednia  10 M arca . ) ®3LPan raczył do 
prezydenta rady nadworney woienney, xięcia IlohenzoIIern- 
Ilechiigen napisać - własnoręcznie w sposobie następującym:

» l \0 "hany \7ąż'e Hohenzollern ! Pośród smutnych chwil i 
ni^hczpicczeńst iv najnowszego zdarzenia, które inie g łębo­
ko w zroś jlfl} mocno byłem u radowany , słysząc z iaką od­
w aga , pośw ięceniem s ię ,  szczególną bezinteresownością i 
usiłowaniem postępowało, wojisko wezwane na pomoc i ra­
tunek, a względem czego powszechnie iednostayny glos pa­
nnie.

Z tego powodu chcę, aby^W Pan wszystkiemu woysku 
do rafowania użj leniu , jenpralom , oficerom sztabowym , niż­
szym i szeregowjm, do tego co im nagradza własne prze­
świadczenie iż dobrze czynili, oświadczy! także moja szcze­
gólne upodobanie. Tych , którzy się przy tey sposobności 
odznaczali, rozumie się zupełnie nadzwyczaynem postępo­
waniem swoiem, podasz Mi WPan sp is , z przytoczeniem 
ich nadzwyczajnego czynu.

Daley szeregowym, użytym me do zwyczayney pracy i 
oczyszczania ulic i przywrócenia związków, lecz do dania 
pomocy i ratunku, rozkuzuię dać czterodzienny żołd , iako 
graty fikucyą.

F r  a n c i s z e / i .  m,  p.



Następne nuniera gazety wiedeńskiey zawieraią ieszczu 
trzy spisy darów dobroczynności , podane N. Panu  tak bez­
pośrednio przez us tanowioną  dla nieszczęśliwycli powo-'  
dzią dotkniętych komissyą ,  iakoleż przez c. k. naddyrekcyą 
policyi. Summa ogólna w tych wykazach przetoczonych da­
rów wynosi 54 103, zł. r. 43 kr. win .  k., tudzież przez po­
wszechnie przedsięwziętą składkę,  5,424 zl. r. 44 kr. w 
mon. kon.

ROSSYA. ( Z  Petersburga  4 Siarca.) Rozkazem dzien­
nym z dnia 18 L u te go ,  j enerał  major x iąże Lubomiersk i , 
szef  drugiey dywizyi piechoty, mianowany komendantem od­
działu dinaburgrskiego , z zachowaniem mu dotychczasowe­
go obowiązku.
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N. Pan raczył ozdobić orderem S. Anny drugiey klassy 
obywatela Genewskiego E y n a rd a , uznając  zasługi j ego poło­
żone dla ludzkości.

Z Kijowa piszą pod d. 11 Lutego.  Wartość  towarów 
rossyjskicb i zagranicznych przywiezionych na ja rmak na 
Zjaw ienie Pańskie (EpiplmniaJ wynosiła 1,465,450 rubli ; 
koni  i baranów przyprowadzono za 16,800 rab: ;  przedano 
towarów za 626,S75 rubli.

Z Tyflis donoszą pod d. 8 Stycznia. Pierwsza połowa 
zimy była w naszych okolicach nadzwyczaynie pi,ękna i bar­
dzo mało pndal deszcz, a temperatura po większey części 
była bardzo łagodna.  Pierwszy mróz dat się uczuć w nocy 
z dnia 26 na 27 Lis to pa da ,  kiedy termometr spadł na 5-°- ni - 
żey zero. Od tego czasu aż do końca Grudnia temperatura 
byln na przemianę między 7 a stopni z imna , a w całym 
ciągu Grudnia stała między 1 a d7’.

Z d. 21 Grudnia: Itnirecya przedstawia widok jes ien i;
winogrona wiszą ieszcze na gałęziach , t rawa zieleni się iak 
na wiosnę. —  Pomimo to, mieszkańcy uskarzaią się na o-  
strość pory ,  k tóra  zwyczaynie ieszcze lagodnieysza bywa.

( Z  Odessy 10 i)la rc a .) Donieśliśmy już czytelnikom na­



s z y m , że  w  tym czasow y m  szp ita lu  ( w  d om u P r o c h o r o w a )  
iu ż  od d a w n a  n ie  m asz  chorych ; urzędnicy  i Stróże tego ż  
sz p i ta la ,  z o s ta w a l i  w  nim ied nak  aż  do dnia d z is ip y szeg o .  
W c z o r a y  uko ń czy li  p od w óyny  czas  k w a r a n ta n y ,  a  d z is iay  
w o ln o  n będzie  wy b e; szp ita l  zaś  zo sta n ie  uchylony.  

Jen era ł  gubernator  p o w ró c ił  do tego  m iasta .
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D O  P T A S Z K A .

S k o r o  b ły ś n ie  ranek w  m a ju ,
P rzez  p a r o w y ,  k n ie j e ,  l a s y ,
D o  c iem n ego  o t  tam g a ju  
B ie g n ę  z w iatram i w  za p asy .

W śro d k u  g a j u ,  z  pod k am yra  
P ły n ie  strumień w k sz ta łt  w ę ż y k a ,  
W  d w a  ram ion a  w y b ie g ł  w  p o le  
I  w  o k rą g łe m  z a m k n ą ł  k o le  
P ięk n y  w z g ó r e k ;  za  nim w  dali  
B ły sz c z y  k rzyż w  srebrzystey  f a l i ;  

R ó ż a  z  l i s tk ó w  w ie n ie c  z w i l a ,  
C zyjaż  to j e s t  ta m o g i ła !

O b ! m o g i ła  to m ey m a t k i ,
T u m  z a sz c z e p i ł  k ra sn e  k w ia tk i ,
T u  m o d l i tw ę  codzień  z m a w ia m ,
T k l i w ą ,  sm u tn ą  pam ięć  w z n a w ia m ;

Z e  ł z ą  w  o k u ,  z ża lem  w  se rcu ,  
S iadam  na traw y  kobiercu  
I  obracam pieśń do p ta s z k a :

Z a d z w o ń  p taszk u  w tle  b łę k i tu ,  
R o z n ie ś  c zu ły  g w a r  od ś w i t u ,  
Z a d z w o ń ,  z a n u ć ,  z a d zw o ń  g ł o ś n o ,  
W  nótę  r z e w n ą ,  i ż a ł o i n ą !  » 

» W z le ć  w y so k o  w kray p o w ie tr z n y ,  
J e sz c z e  w y żey . . . .  g d ~ ie  O d w ieczn y  
R o z s ia ł  ja s n o ść  p rom ien istą  

T a k  j a k  m yśli  m o je  czystą .»



s T o w a r z y s z j lb y m  ja  tobie  
L e c z  któż  k lęk n ie  przy tym grob ie?  
K to  odm ieni codzień k w iatk i  
I  ł z ą  uczci pamięć matki !■»

S a m  w ięc  poleć  w  to  ustron ie  
( id z ie  j ą  ty lk o  m y ś lą  g o n ię  
L e ć  w y so k o  w kray p ow ietrzn y!
J e sz c z e  w y ż e y ,—  g d z ie  O d w ieczn y  
R o z s ia ł  ja s n o ść  p rom ien istą  
T a k  ja k  m yśli moje czystą .  »

P ta sz e k  d zw o n i ł  w tłe b łęk itu  
N u c ił  c z u lą  pieśń  od św itu .

K .M   (z A u r :  Polu:)
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Rozmaitości.
Ś P I E W Y  D Z I K I C H  B R A Z Y L I A N O W .

W k rótce  ma w y jść  w P a r j ż u  d z ie łk o  pod ty t u łe m : Jaka-  
re-Ouassou  czyli Tupinambowie z  kroniki brazyli_, sk iey . B ę ­
d z ie  to zbiór śp ie w ó w  d zik ich  Brazj l i a n ó w ; rodzay p o e z j i  
n iez n a n ey  j e s z c z e  w E u rop ie .  Jeden z d z ien n ik ó w  p aryzk ich  
u m ieśc i ł  w y ią tek  z  teg o  dotąd n ie o g lo s z o n e g o  d z i e ł a ,  który  

s i ę  tam p o w sz e c h n ie  podobał.  P o śp iesza m y  z u d z ie len iem  
cz y te ln ik o m  na szy m  tey nowości w p o lsk im  p rzek ład z ie

»K obiety  p rzyrzą d z i ły  ucztę  dla obcych w od zó w . Tamoj- 
czycy  zgrom ad zi l i  s i ę ;  św ie tn e  pióra p o ły sk u ią  na g ło w a c h  
s tarców  i kacyków  T n p in a m b y ;  f i g i ,  p o m ara ń cze ,  a n a n a sy ,  
m iłe  oku, ponętn e  dla sm aku o w o ce  b r a z y l i j sk ie g o  n ie b a  z d o ­
b ią  tę  b ies iadę.  P o  c h v ,:l i ,  Pindolmza naystarszy  z  r o d u ,  
w sta je  z  m ieysca  i temi oto  s ło w y  nr>wi do Bojliopua  T a -  
m o y c z y k a :

»— Boj io p u a !  zo w ie m y  cię  śp iew a k iem . N ie ty lk o  je s te ś  
m ęż n y  w  boju! a le  ta k że  radzi s łu ch a m y  tw oich  p ow ie śc i .  
P o k a ż  T u p in am b o m  że  um iesz  ś p i e w a ć .»

U m ilk l i  w sz y sc y .
B ojt iop ua  u śm ie ch n ą ł  s ię  i  z a c z y n a :



«—Jakant in  kocha ł A rę ;  Jakant in  był nawzajem kocha­
ny od Ary.

»Na jedney zrodzili się dolinie;  chatka oyca Ary stała tuż 
przy chatce oyca Jakant ina.

J a k a n t i n  czynił o osobie nadz ieję ,  że będzie kiedyś nay- 
dziehiieyszym męż em,  swego plemienia ;  wzniósł się jako 
palina ; już  przemógł wrogów w boiu;  a j ego s t rzała s ię ­
ga ła  ptaka wysoko lecącego w powietrzu.#

»Ara była jako  gołębica,  którą widziano na chatce oyca 
Ary,  w tym dniu kiedy się narodziła.  Jey oczy były piękne, 
były błękitne iako  obłok;  jey włosy były p iękne ;  jey glos 
był także piękny.#

»Ara i Jakant in  w dziecinnych Ieciech razem sie bawili  
nad brzegami rzeki.  Nigdy Ara nie jadła sama fig rayskicb; 
wszelki  owoc ^dzieliła z Jakant inem. Jakant in  co dn i a ,  o 
wschodzie słońca pocałowaniem wi tał  Arę.

sJednego razu ten,  który kochał  Arę  pobiegł  w góry na 
polowanie.  #

5>Spostrzegła go tamojska dziewczyna.#
#Nazywała się Jnis.#
J n i s  p o k o c h a ł a  m ł o d e g o  S tr z e lc a .#  

s W r o c i ł a  d o  c h a t k i  o y c a .#
^W es tchnę ła . »
»A gdy strzelec znowu ukazał  się w g ó r a c h , rzekła do 

n i e g o :
»— Piękny strzelcze,  ia ciebie kocham!#
»Ten zaś tak iey odpowiedział :
J a  kani n kocha Arę. Jakant in iest  kochany od Ary. Ci 

co się kochaią są  razem z sobą ,  tak iako ga łązka  chmielu 
wiie się około topoli. Ja  iestem topolą;  lecz ga łązka  moia 
pięknieysza od“ ciebie.»

»Jednakże przydał  potem Akant in :
»Biadna dziewczynoj! »
J n i s  nie rzekła  i s łówka;  płakała tylko powtarzaiąc:  wio- 

pi gałązka piekiiieysza od ciebie-»
»łJsnęla;  —  we śnie słyszała g łos :  »Jego gałązka pią- 

knieysza od ciebie.»
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»Wówcza rzekła Ińi s :  ."oderwę gałązkę  od topoli .» — Po-  
wied/. iawszy to wstała z m i e j s c a , b la da ,  iako biały geni-  
j iisz nocy. Odcięła z warkocza splot włosów;  pokraiała. ie 
na drobne cząs tk i ,  a polem przyrządziła napóy,  i wlała 
truciznę do napoiu.j>

"Poszła potem do szczęśliwszey kochanki i rzekła:
«Ara będzie ś . i ę c i ł a  ze mną  ten dzień,  na którym się 

urodził  bral Jnkant inowi ." (Tegóź dnia w rzeczy samcy Bóg 
dal brała kochankowi Ary). Lice Ary zapłoniły się* z r a ­
dości;  uściskała swoią n i ‘przyiaciołkę. Inis ofiarowała iey 
owoce;  Ara iadła owoce. Inis dała iey potem napóy. Ara  
wypiła z uśmiechem. Wypiła śmierć. »

»A gdy kochanek Ary przy biegł ku niey,  iufl go Ara  nie 
pozna ła ;  odepchnęła go mówiąc:

."Czego chcesz?
"Zasmucił  się Jakantin ; rozumiał ,  £e go Ara kochać prze­

stała. '>
"Lecz inna była tpgo przy czy na. s>

' V V ra ni( miała inź rozumu.
"Wkrótce poznał Jakantin ,  iako złe duchy opanowały 

młode dziewcze. Biedna Ara uciekała z chatki oy<-a ; s t r on i ­
ła od towarzyszek;  wybiegała z tańcujący eh kola;  zapomnia­
ła o ptaszkach sw oich ; o w szystklem co niegdyś lubiła. Z 
iey ust płynęły słowa któryeh nikt nie rozumiał.  Ona  sa­
ma nikogo iuz nie rozumia ła .» Biedna Ara!

•iiSmutek, boleść,  inko mgła rozszerzyły się w dol inie,  
gdzie mieszkał  oy,:iec Ary. — Inis kobieta zazdrosna ,  ry 
w a łk a ,  rzekła:

»Ja to wszystko zdziałałam!' '  Rzekła potem post rzegł­
szy J a n k a n t i n a : A&galązka twoia uschnie,  umrze. I dobrze 
będz ie .«

"Inis satna wykopała grób dla Ary;  a gdy słońce błysło 
drugiego poranku,  sługa Ary niósł na ręku umar łą  kobietę.

»lnis niegodziwa obiela w swoie ramiona ciało Ary;  a 
potem wrzuciła do grobu , a grt.b ziemią zakryła. —  Ja kan­
t in powszczepiał  kwiatki w mogiłę;  nie zwiędły;  nieszczę­
śliwy kochanek skrapiał  ie łzami.

"Jednego razu w nocy, Ini s ,  k o b v t a ,  tygrysica: przy­
szła do Ary i wykopała t rupa ,  klorogo członki robactwo to­
czyło.

■' V gdy Jakant in  tey ze nocy przyszedł płakać na grobie

257
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A r y , znal^zi Inis przy tey,  która była lego kochanką .  I  
wtedy rzekła Inis :

» W  cóż sic obróciły te piękne oczy,  te piękne włosy ? 
Gdziesz się podział jey piękny głos ? Czemuż teraz nie mó- 
Avi ? riiife śpiewa ? Ciało jey w' proch .się zamienia.. . .  »P-owie­
działeś n r :  "G ałązka moja iest pie/t/iiei/nza od c ieb ie1 — 
Pow iedziawszy trustowa, Inis rzuciła się na ciało Ary i roz­
szarpała ie swemi rękami; a następnie porywaiąc Ink i strzale:

—  "Rozłącz się z nią!" —■ Krzyknęła,  i przeszyła st rzałą 
Jakaot iua .

"Tymczasem starcy rozmawiali  z sobą pod cienieni drzew 
palmowych O czćm gw arzą?  Rodzina Jakanl ina  i rodzina 
Inis zeszły się razem. Powiedziano:  »Inis kobieta chciwa 
krwi  zamordowała;  Inis będzie zamordowana.» A rodzina 
Inis rzekła na to: »Tak bydź powinno;  bo tak iest sprawie­
dliwie." J przywołano In i s ;  "kobieto,  ty byłaś z ła? kobieto 
ty zabi łaś;  kobieto umieray ."— Aaćwczas okręcono sznurek 
naokoło sz; i młodiy dziewczyny,  żeby się udusiła."

"Inis iuż nie żyie: umarła."
Otóż ipiew dzikiego Brezy l ia n i na ; o'óż dzika powieść! 

Jest  ieszcze inny śpiew, żalośnipyszy; dla brakn mieysca 
nie możemy go teraz umieścić. Trudno zachować w prze­
kładzie tę prostotę,  j ak a  zapewne zdobić musi tieśni bre- 
zylianinów' w ich rodowitym ięzyku. Ale duch melancholii,  
coś ossianowskiego , co:, co trudno krócey wyrazić,  co zda­
je się bydź pojęte we mgle mocnót fantazyi ,  nieinko w i n ­
stynkcie poetyckim, zaynniie przecież,  ciągnie ku sobie w 
układzie,  w wysłowieniu tey prosley,  dzikiey po wia s tk i .—• 
Z niecierpliwością oczckuiemy ogłoszenia w Paryżu całego 
zbioru. [Z  K uryera  Polskiego.)

u i v i a d o :,i i e n i e .
Niżey podpisany przedsięwziąwszyjswóy handel blawa- 

tny i galanteryjny do tyrhczas w Krakowie przy głównym 
rynku pod znakiem złotego karpia Nr o. 21 e^ystuiący w 
zupełności wy przedać;  uwiadomią Szanowną Puhlicj tnoś", 
że zacząwszy od dnia I Kwie lniąj r .  b. i następnych dni od 
godziny 9 do 12 z r a n a ,  a od 3 do 0 z południa ‘ odbywać 
się Iwdziefcciągła licytacya wszell-wh towarów w pomienio- 
nym handlu znayduiących się, iako to: to\ arów bta atnych, 
ga łan te r , inycb , stroiów damskich,  zwierciadeł ,  sukien n i ­
derlandzkich i t. p. a to za gotową kuran t  monetę wię- 
cey daiaceimi.

Kraków dnia 24 Marca 830.
J ó z e f  Leopold W aaserrab.


